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PREnUMERATA 
W MIEJSCU: 

rocznie. . . • rs. 3 kop. -
p6łrooznłe. • • rs. l kop. 50 
kwartalnie. • • ra. - kop. 15/ 

Cena pojedyńczego numeru 
kop. 10. 

Z PRZESYŁKA: 
ro.eEnle •. rs." 'kop. 40 
połroemle. • • ra. Z, kop. 20 
kwartalnie • . r •. l kop. 10 

II II 

II II 

za l ~~~eO:~~~IZ~:ier .. 1 
petitu lub za jego miejsce. 

za 2-6 razowe po kop. " za 
wiersz. 

za 7-10 razowe po kop. 3 za 
wiersz, 

CENA OGŁOSZEŃ 
n/\ pierwszej str. podwójna. 
Reklamy po 10 k ... w. petitu. 
Cena ogłoszeń zagranicznych po 

10 kop. od wieroza. 

1\ \I 
----------------Biuro Redakcyi i ekspedycyja główne, w domu W -go Micheisona 

obok Magistratu. - Ogłoszenia przymują: Redakcyj a, obiedwie 

księgarnie, oraz po zagranicami guberni wyłącznie a.gentura 

PreRumerat!! przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. 
W T~maszowie rawskim księgaruia J. Mazaraki-prócz tego, 

w CzęstochOWIe \V Gasztecki. I W Łasku W. Gra&~. 
w Będtinie •. Janiszewski Stan. w Łodzi Janiszewski Leopold 

.. Rnjchman i ~'renuler" w Warszawie. 
w Brzezin~ch • KrzeLDieniewski JUJ.

1 

w Radomsku: Olszewski Michał 
w DąbrowIe " Tomaszewski J. w Rawie • Szewłodziilski. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e ł ę w r a z z o d d z i e I n y rp s t a ł y m D o d a'ł k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

Roman Elżanowski 
b. sędzia a obecnie adwokat przy sądzie zjazdo­
wym w Petrokowie otworzył swa kance, 
laryJę w Jllieście l)owiatowem Rawie 
przyjmuje wszel .. ie sprawy tak we władzach sado: 
wycb jak i administracyjnych do przeprowadzenia. 

(3-1) 

!! NOWALIJE !! 
Rzodkiewka, Szczaw, szczypiorek, ko­
perek, kapusta w główkach, ora?; rośli­
ny kwitnące. Przyjmuje się również zamówienia na 
hukiety i wieńce po cenach przystepnych. Róg 
Alei i Ode8kiej ulicy. . (3-1) 

Ekonomija Polityczna 
dzieło, opracowane podług naj nowszy ch źródeł, przez 
J6zef'a Piaseckiego, wyszło z druku nakła, 
alem redakcyi "Prawdy" i jest do nabycia w miej-
acowych księgarniach. (3-3) 

NASIONA PEWNE 
marchwi, buraków, seradelIi i innych-poleca współ­
ziemianom Skład przedJlliotów Rolni-
czych w Zduńskiej Woli. (3-1) 

Adres: A. Domański. 

W KWESTYI 

podatku spadkowego. 
W numerze 9 "Tygodnia" podaliśmy po­

g.łoskę o karze, jaka ma być wymierzana 
na nieuiszczających podatku spadkoweO'o 
w ciągu 130 dni po otwarciu sukcesyi.

b 

Zupełne nie'ltof!owanie tej kary za dawnej 
u~tawy stemplowej i brak wyraźnego prze­
pISU co do statego terminu opłaty podatku 
spadkowego, a t~m samem absolutną nie­
możność karania za uchybienie terminu, 
który nie istnieje, kazaty nam uwazać po­
gtos~ę po~obną za wynik jakiegoś niepol'o­
zUlmema; Jednakże wzgląd na to, że podatek 
spadkowy z wprowadzeniem nowej ustawy 
stemplowej opłaca się przy każdem przej­
śeiu własności prawem epadku, bo nawet 
przy dziedziczeniu przez dzieci po rodzi­
caoh, a ogół nasz nic nio wie o żadnym 
t~rmi.nie, skłonił nas do bliższego zapozna­
ma SIę z tą kweb!tyją.--Udaliśmy się do 
źl'ódła i, ku wielkiemu naszemu zdziwieniu 
przekonaliśmy się, że pogłoska jest prawdzi­
wą a zagrożenie karą za uchybienie 130 
dniowego terminu ma na pozór prawie po­

B~ama,.utra, jaja kur tegoz .g~tun~u - i jaja wagę l'ze.czy ?sąd~onej.-~rzy bliższemjed­
duayeh białych ~aczek pekInskich, są do nak rozeJrzemu SIę w tej kwestyi, przy-
~:.!n~rz: s:.a::.y:::1• c~~~;~ we wsi K(~~~a I szliśmy do p:ze.konania, że ta powaga rze-

Koguty czystej Rasy 

OD REDAKCYI. 
Z powodu zbliżającego się terminu skła­

dania przedpłaty na Tydzień za 
kwa~tał ::tJ:~gi roku 1SSę" R~dakcyja 
prOSI zalegaJlłcY<lh w opłaCIe o Jak naj­
apieszniejsze uregulowanie rachunków. 

Cena TYGODNIA w miejscu wynosi: 
rocznie • 
półrocznie 
kwartalnie 

rs. S kop. -

" 1 "50,, 
" "75,, 

Na. prowincyi prenumera.ta wynosi, z ko­
utami przesyłki pocztą, opasek i ekspedycyi: 

za. kvva.rta,ł rs_ 1. k_ 1.0,. 
... p6ł roku. .,. ~,,20,. 
.,. rok: ,.,. 4 n 40_ 

Uwaga. Ponieważ na skutek ogólnie 
wyrażanych żądań, wylilyłamy zawsze pismo 
dawnym przedpłacicie10m, pomimo nawet 
dopuszczenia z ich stl'ony z:1ległości w opła­
cie prenumcl'acyjnej: niniejszem przeto upra­
szamy tych, z pomiędzy dtużnych nam pre 
numeratorów, którzy nie życzą sobie nadal 
odbierać "Tygodnia," aby o tem raczyli do· 
nieść nam listownie, objawiając zarazem to 
postanowienie na poczcie i, żądając ou niej 
niezwłocznego zwrócenia nadesłanych nu­
merów. W l"azie p.·zt!czwnym, będziemy zmn­
$zeni uwaia6 ich jako naszych dłuzników. 

czy ilsądzoneJ me przcsądza właściwie kwe­
styi terminu ani kary, ale stosuje się zu­
pełnie do czego innego, bo do sporu kom­
p.eten~yj.nego ~iędzy wł~dzami. Rozejrzyjmy 
SIę bb~eJ w tej kwestyl.-Zastrzegamy si~, 
że orgmalnycb dokumentów, z których wła­
dze skarbowe wysnuły 130 dni i karę, nie 
widzieliśmy, a znamy je tylko z opowiada­
nia o nich w odezwach tych władz.-Jed­
na ~ i~b obrachu~kowych zauważyła przy 
rewIzyI akt notarJalnycb, że podatek spad­
kowy, bez względu na to, czy uiszczony 
został przed 130 czy po 130 dniach od 
otwarcia spadku, pobierany bywa zawsze 
w jednej i tej samej ilości. - Zdawało 
się izbie, że to nie właści wie, że należy się 
kara od kontrybuentów spóźniających się 
w ilości podwójnego stempla; dlatego po­
woławszy się na. art. 48 i 124 ust. stemp. 
z roku 1863, jako też na art. 493 i 495 kod. 
kar. gt. i popraw. z roku 1847, wystąpiła 
z· odezwą. do jednego z sądów okręgowycb, 
żądając, by poleeił podwładnym sobie po­
borc?m. podat~u spadkowego. ściągać karę 
za OleUlszczeme podatku w CIągn 130 dni.­
Sąd okręgowy, zdaje się nie wdając się w 
ocenę ezy istnieje taki termin. odpowiedział, 
że ponieważ kara wymierzać się ma na za­
sadzie kodek. kat·. gł. i popr., przeto wy­
rzekać ją władno aą tylko sądy w każuym 
poszczególnym wypadku fi. nie poborcy po­
datkowi lub wtadze skarbowe.-Izba obra · 
chunkowa, nie podzielając, zapatrywania sa­
du, z~l'ócib się do władz wyzszych i, p'o 
rozmaItych wędrówkach, spór oparł się o 
ogólne zebt'anie kasacyjnych departamentów 
l'Zfłdzf)cego Senatu i ukazem z d. 9 atycz-

nia 1884 r. został rozstrzygnięty na korzyść 
żądania izby skarbowej, to jest senat uznał 
że kary z art. 493 i 495 k. k. gł. i popr. z 
r. 1847 wymierzane być mogił przez pobor­
ców i wladze skarbowe bez wyroków sąde­
wych.-Jak widzimy salDa kwestyja istnie­
nia terminu i karalności za uchybienie nie 
by ta rozstrzygana, a przesądzona została 
tylko kwestyja sposobu wymierzania kary 
z powyższych przepisów kodeksowych; czy­
li pOlDieniony ukaz senatu rozumieć należy 
ta.k: jeżeli istnieje jakiś termin do uiszczenia 
należności skarbowych, uchybienie którego 
za~rożone jest karą z art. 493 i 495, to, aby 
karę tę wymierzyć, nie trzeb.a udawać si~ 
do sądów dla ayski wania w tym celu wJro~ 
ków, ale dosyć będzie, gdy ją. wyrzekną od. 
powiedni urzędnicy lub władze skarbowe. 
Władze skarbowe inaczej widocznie rozu­

mi~ją wspt)mniany ukaz senatu z d. 9 sty. 
cznia 1884 roku gdyż odezwami, w roku 
bieżącym rozesłanemi, zalecają, na moey 
art. 48 i 124 uat. stemp. z r. 1863, jakotei 
493 i 495 kod. kal·. gt. i pop. z r. 1847, 
pobieranie kary za wniesienie opłaty spad­
kowej po 130 dniach. W ten sposób wła­
dze skarbolve utl'zymują., że termin 130 
dniowy wart. 48 wspomniany jest terminem 
ogólnym do uiezczenia opłat spadkowyoh. 
Przyjrzyjmy się zblizka kwestyi, a może 
się przekonamy, że powyższa tez" o 130 
dniaoh przez władze skarbowe uznawana 
w istniejących lub odwołanych przepisach 
8templowy~h nie znajduje uzasadnienia. 

Przedewszystkiem rozróżnić należy d \vie 
epoki: 1) do 1/13 lipca 1884 r. i 2) od te­
go terminu. - W dniu 1/13 lipca 1884 r. 
wprowadzona została u nas nOwa uetawa 
stemplowa, która z dawnej ustawy utrzy­
muje między inne mi al·t.49-60 o sposobie 
pobierania opłat od majątków Iilpadkowych; 
al·tykuł zaś 48 nie został utrzymany, wsku­
tek czego i termin 130 dniowy, jako tylk() 
w tym jedynym artykule wspomniany, prze­
padŁ bezpowrotnie i nie może go ocalić w 
żaden sposób powotanie się na art. 48 W 

artykule 50 utrzymanym; bo pl'zecież to 
chyba sporne nie jest, że na nieistniejący 
przepis powoływać si~ nie można, ale za­
miast niego nllleży podstawić wart. 50 
analogiczne przepisy nowej ustawy, w któ­
rych o 130 dniach niema aGi słowa. 

Z tego cośmy powiedzieli jasnem jest, 
że żaden tet'min staty do uiszczenia opłaty 
spadkowej od l/I a Lipca 1884 r. nie istnie­
je, wskutek czogo spadki po tej dacie o­
twarte ni3 mogą byó zagrożone karą za 
nieoptac.enie w tel' minie podatku. W perjo­
dzie przed 1/13 Lipca 1884 r. poczynają­
cym się od 7 Lutego 1864 r., kiedy art. 
48 obowiązywał, podług interpretaoyi władz 
skal'bowyeh należy pobierać karę za u­
chybienie. Czy tak jest i co znaczy ter­
min 130 dniowy postaramy się wykazać. 

U ~ta wa stemplowa z r. 1863 znajduje się 
w 62 tomie Dz. pt'aw w dwóoh językach: pol­
skim i rosyjskim; tekst polski poświadczo­
ny przez Sekret~rza Stanu "za zgodność". 
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Zaczynamy od przytoczenia in extenso w 
odsyłaczu obu tekstów punktu a, art. 48 (*) 

Z porównania tych d wóch tekstów widać, 
że rÓŻnIą się one zasadniczo, co do znacze­
nia 130-dniowego terminu: tekst polski po­
zostawia stronom 130 dni do porozumienia 
się w jakirll stosunku dożywotnik i właści­
ciel mają. płacićł a tekst rosyjski kategory­
cznie powiaua, że: stempel ten winien być 
zapłacony w 1ilO dni od daty otwarcia 
spadku i t. d. Jak widzimy, co do znacze­
nia tekstu polskiego nie mGże być żadnej 
wą.tpliwości, gdyż przecinek pI'zed wyl'azem 
'" w cią.gu" ma na celu oddzielenie go od 
zaspokojenia" a odniesienie do "pol'ozumie­
nia", co f'otwierdza jeszcze końcuwy ustęp 
togo artykutu: "W razie niepornumienia się 
itd. i wreszcie logiczna konieczn,)sć oznaczenia 
czasu do pol'Ozumienia się, bo: albo u'zebn 
by nie mówić o porozumieniu, albo powie­
dzi.łwszy o niem, trzeba ustanowić tel'min, 

(,lł) Art, 480 płata od zmian własuości w skutek 
spadków lub darowizn i zapisów stanowić się będzie 
podług nast,"pujących zasad: 

d) jdeli kto inny obdarowaG.Y będzie doiywociem, 
a kto inny własnością, w Rtosunku całk(,witcj war­
tości darowanego Inb '" spadku otrzymaut>go przed­
miotu, z pozoBtawieniem stronom możności porozu­
mienia się co clo stosuukowego zaspokojeuia opłaty, 
w ciągu 130 dui, jeżeli idzie o spadek, lictąc od dni:. 
otwarcia tegoż, a jeżeli idzic o dnl'oIV iznę między 
:żyjącymi, w ciąga jednego miesiąca od dnia aktu 
darowizny. 

W razie nieporoznmienia. sil) stron, polowa opłaty 
obciążać ma dożywotnika, a druga połowa obdarowa­
nego własnością, 

W tekscie rosyjskim pOWyZBZy art, brzmi, jak na­
stępnje: 

eT. 48, ITolllJH1Ba Ba nepexo,il;~ CO(/CTBeBBoCTH no 
nac.Ii;ACTJlY H.IIH ,lI,apCTDeHBhlM~ aallHCltM~ onpe,J,1l­
"BeTclI: 

;I) eMH lIMylll,eCTlIo (/y ,J,eT~ IlO,il,apeflo G)l,IłOMy .!In­
ll,y B'b llolKlI3aeHHoe BJlaAi;nic, a I\Pyrouy B'b c06-
eTBclIlIOcTJ>, D'h TaKoM 'h cJly'lai; 1l01ll,nma JlUHUaeTCll 
C'h 1I0JlHoil CTOIIMOCTIł nOAapeuHaro łl.'!.n lIo.!lyqea­
Haf O na Hac.~'];.n;CTDy llMylIl,eC'fDa, C'h lIpe,il,OCl'aUJle­
BiUK'h cTOpOBaM'h yClIOBIIThClI Ha C'leTT. yil,OBJleTBO­
penin Upn'lllTaWlIl,lIxCn nom.um'h, BaHOc~ 3TIlX'h 
nOWJllIB'h Jl,OJllKeU'h nOC.!Ii;JI,OBan, DpR ,il;'llJlaX'b DO 
BacI'll)l,CTBY B'I, Teqeaill 130 Jl,neli, C'lllTalI co )~HlI 
OTl\PLlTilI Hac.l'];,il;CTBa; eCJlH lKe .n;'t.!lO H)\'llT~ o ,lI,ap­
CTDeHBOH SamYCH Melll)!;y JlH~:UIH, HaXÓ)!;flr~IIMHClt DT. 
lKHBLlX~, TO B'h Dpo.n;OJIlKCnin O,ll,BOrO lKi;ca~a co ,il;BlI 
CO<lTaBJleBilI .n;apCTBeHBoH aarrUCJł. 

B'h cJly'Iai; eCJlH6hI CTOpOBhI He COTJlUCBJlUCJ; MelK­
.n;y coGoro Ba ClleT'h ynJlaThI nOUJJIHB'h, DOJI~'BRB­

nall llaCTh Ol/hIX'h BBlIMaeTCll C'I, nOJI)"{uBmaro Ha ­
CJI'~)l.CTBO B'h nOlKlISBeBlIoe BJla.n;1mie, a ,ll;pyrrur IlO­
J[OBłlBll C'h I10::'''HBmaro OBoe Bl> co<lCl'BellBOC'l'b. 

U t O P i ś C i. 
Pan radca, Nicdoliński, doświadczał tylu 

prześladowań, przeróżnych zQ:ryzot i utra­
pień, podczas wielu lat meskazitelnej I'tużby, 
:ić postanawia swe~o jedynaczka, Zenonka, 
wykierować na technika, przemysłowca. 

Pan radca wie dobl'ze, że ani Zenonek 
nie będzie miat tylp, energii, aby w charak. 
tel'ze wanuerera przepląd[,()tvać niemieo}kic 
fabryki, ani też ojcowska kieszeń nie wy­
starczy na umieszczenie jedynaka w Elber­
feldzie, MiIuzie lub nawet Ma~deburgu, 
Z drugiej strony nie jest dla pana radcy 
tajemnicą, że chociażby jego Zellonek był 
nie polakiem, ale polską. myszą, naj "'pra w· 
niej po szwabsku piszczącą, to i tak i eezcze 
nie pOtrafiłby I!ię wcisnąć ani rlo Łodzi, nni 
do Sosnowic, ani nawet uu OM,I'ÓW, b Jby 
go tam niemieckie zagryzły kuty. Wiadomo 
też jest panu Niedoliń8kien~u, że w fabrYl.le 
p . .ł!'enomeńskiego nie potrzeba ani s~ówka 
umieć po niemiecku, a to dlatego, że pan 
]'enomeński jest tak dobrym patryj otą. jak 
Miller, Szulc et tutti quanti, i w skutek 
tego nie puściłby do swej fabryki żadnego 
niemieckiego kota, chociażby ten nf\wet naj­
el!:ulszym t.onem miauczał polskie piosenki. 

Dowiedział się również p. Niedoliń!\ki z 
listu przyjaciela \Y Równem mieszkającego, 
że młodzież końClz:}ca etudja technologiczne 

T Y D Z I E N. 

gdyż inaczej mielibyśmy prawo porozumie­
wać się przez całą. wieczność a nie mieli­
byśmy obowiązku dojść do porozumienia. 
T~kst rosyjski jest również jasny i kate­

goryczny, tylko w kierunku wprost przeci­
wnym, Każe płacić w 130 dni. Przez 20 
lat istnienia ustawy, art. 48 rl?zumiany był 
w znaczeniu tekstu polskiego. Ze rozumienie 
to było dobre postaramy się tu udowodnić. 
130 dniowy termin znajuuje się \" u5tępie 
traktuj~cym o wypadku, jeżeli dożywocie 
dostaje się jednej osobie a własność drugiej; 
nie ulega przeto żaJnej wlłtpli ",ości, że te 
lilO-dni, cokolwiek bą.dź majrt zn!l.Czyć, sto­
BUją się tylko do tego jedynego wypad~u 
a nie do żadnego innego; s:lmowolnie uo­
gólniać i rOZBzel'zać tel'minu 130 dniowe­
go, stosując go do wszelkiego spadku, nie 
wolno, bo tl ómaezenie takie sprzelli wiałoby 
się wyraźnemu brzmieniu prawa. Prawo­
dawca, gdyby chciał oznaczyć ten termin 
dla wszystkich spadków, i za opóźnienie 
wyrzekł tak~ dotkliwą. karę, nie wciskał 
by go IV przytoczony ustęp, ale pomieścił' 
by w od lzielnym artykule odpowiedniej re­
dakcyi, nie pozostawiają.cej żadnej pod 
względem stos()wania tel'minu wą.tplilvości,­
tembardziej, że wart. 49 i następnych zaj­
muje się określeniem chwili, kiedy należy 
pobiel'llć opłatę spadkową., Ale prawodawca 
o tem zupełnie nie myślał, bo myśleć nie 
mógł; gdy~ znane mu były dokładnie inne 
przepisy, tycząc~ się spadków i ich re~uh. 
cyi, a mianowicie: wiedział on, że pl'a wo 
cywilne pozostawia spadkobiel'cy 130 dnio­
wy termin do munysłu czy przyj:}ć spadek 
czy nie; wiedział, że ten 130 dniowy ter­
min ustanowiony jest dla trzecich tylko, w 
celu wskazania ch wili, kiedy mogą. ważnie 
pozywać sukcesol'a w charakterze dziedzica 
spadku, a bynaj mniej nie pI'ekluduje Pl'a w 
sukcesora do sp'ldku, Dalej, prawodawcy 
nie obcem było, że przy inwentaryzacyi 
napotykają sil,J rozmaite trudności w obli­
czeniu masy czystej spadku, których nic 
podobna usunąć spadkobiercy, gdyż zgło­
szenie się wiel'zycieli spadku po uiszczenie 
nie zależy od jego woli i nie może być ża­
dnym terminem 130 dniowym an i innym 
sprekludowane, bo zależy od tel'minów 
zobo wil}zań, zaciągniętych przez spadko­
dawcę, ' W reszcie :urna procedul'a postępo­
wania spadkowego co do praw hipotecznych, 
przypisują.ca dwukrotne ogłoszenia o ot war-

IV Petersburgu lub Moskwie, )est bardzo 
pożądaną w ukraińskich fabrykach, a n.awet 
i da18zy wschód uśmiecha się do niej, 

Pan radca pragnie, aby Zenon ck zamłodu 
zdobył sobie tak bogaty zapas polszczyzny 
iżby mu ten tV naj dalszej m~wet "nach 
Osten" wędrówce wystarczy!, a naJto, iżby 
gruntownie poznał przynajmniej jeuen ze 
słowiańskich języków, To dodatkowe ~y­
czenie p. Niedolióski objaśnia względami 
praktyczn.emi, życiowemi, a nawet wycho­
wawczemI. 

- Zdaje mi się-mówi p. radca-że dzie­
cko nasze nie może gruntownie i wszech­
stronnie poznać ojczystego języka, bez po 
równywania go z pokrewnemi-slowiuńskie­
mi. Sądzę nawet, że jeśli możliwe jest 
o<,zyszczenie i odświeżenie tej szaty, w któI'e 
Kochanowscy i Skarga swe arcydzieła przy· 
oblekali, to ono tylko <h'ogl! rozumnej hy­
tyki w stowiań3kiem źI'ódle d", się mlm­
tecznić. Wiel'zę mocno-mówi częstn z za­
patem p. rad"u-że jeśli nie nam, to naszym 
dzieciom, zn!\jomość sro .viańskicl. językó IV, 

dziejów i literatury, zapewni możność uczest­
niczenia w każdej słowiańskiej radości i 
smutku, że jednem słowem, spożywać nam 
dozwoli ze shomnego, ale swojskiego, bl'at­
niego stowiańskiego stołu, 

Pan Niedoliński tak jest wskróś przeni­
kniętym słowiaóRką ideą, że już poczynił 
pewne hoki, aby dla swego pięcioletniego 
Zenonka sprowadzić bonę z nad Wełtawy. 

Otóż pewnego zimowego, <słotnego wie­
czoru, wypoczy wając przed kominkiem po 

~ 12 

ciu spadku w odstępach 3 mi esięcznych u­
niemożli wia wzmi:tnkowany termin 130 dnio­
wy; bo przecież ' v; kwestyi płacenia trzeba 
za wsze wiedzieć: od kogo si~ należy i 
Ile się należy. .A. czy motna wiedzieć od 
kogo się należy przed zamknięciem postę­
powania spadko wego. Przecież często si~ 
zdarza, że ktoś mniem~ się być jedynym 
sukcesol'cm; tymczasem, w ter minie zamknię­
cia postępowania spadkowego z~łaszaj~ się 
inni i udawallniają. równe lub lepsze pra­
wa swoje. Czy więc skarb może żądać 0-

demnie ptaCllllia podatku od tego, co inno­
mu dostaje się w udziale, dlatego tylko, 
że jestem na mieJscu? Niemoże i nie żą.da. 
Dowodem tego al't. 49 ust. stelllpl. z r. 1863 
utrzymany i dziś, ktory bt'zmi, jak następu­
je: "przy w8zyatkich aktach \l['zędowyc h, 
kt6remi zmiana własnoś<li, w skutek spadk:u, 
zapisu, udział u lub darowizny następuje, al­
bo jest objawioną., opłata stemplowa zaraz 
przez urzędnika akt spisują.cego oblicz ')llą, i 
pn;ez strony ztoż(ln~ być ma, Jeżeliby je­
dnak wysokość spadku by ta niewiad()1ną. 
lub należność eka.rbowu nie uała się jeszcze 
oznaczyć, Ul'zędnik spol'ządzi akt boz po­
bl'ania opłaty spadkowej, lecz doniesie o 
tem kontroli sk:ll'bowej dla dochodzenia o­
płaty od spadku, do którego nkt ten odnosi 
się, " Wszakżeż tn wymźne, Pt'a woda w(',a 
chce wziąć tylko tylo, co mu się należy i 
wtenczas, kiedy m.lp.żność ta może być ue· 
alizowani}, Przez rozporządzenie części~ 
D1lljątku spadbwego l)l'zyjmujemy czynem 
spadek, a więc uznajemy się za właścicieli; 
ptaćmy tedy co się należYi ale i w tym 
wypadku prawodawc!.l pI'zewiduje niemoż­
ność dokładnego obliczenia należności, po­
zwala przeto opłaty nie wnnsić a odkłada 
ją. dl) czasu obliczenia pou kontrolą skarbu, 

Ze wl!!zystkiego co się wyżoj p<l,viedziato 
wypada: 1) że tekst rosyjski art. 48 jest błę­
dny, gdyż nie z,2'udza się z ogólneml zasa­
dami prawa cywilnegn, u3tawy stemplowej 
i słu3zności, 2) że \)myłka ta powstata pra­
wdopodobnie zt~(l, że istotnie ol'yginalnym, 
na miejscu pisanym przez pI'awników, był 
t.ekst polski, a tekst rosyjski, jest tylko tło­
maczeniem polakiego, sporządz.lnym przez 
znawców języka ale nie pr<lwników, któl'zy 
subtelności tek sin polskiego nie rozumieli i 
błąd popełnili 3) że gdyby nawet tekst ro­
syjski był dobry, to !!tosowałby się tylko do 
wypadku, kiedy kto inny dziedziczy na. 

mozoln~j biurowej pracy, mal'zy sobie p. 
radca, jak to przyjemnie zadziwi się jego 
Zenonek, gdy po raz piel'wszy przemówią. 
do niego nieznanym językiem, a malec 
iednak prawie wszystko .'ozllmieć będzie, 
jl'lk mał" sit umysłowych straci na nallllze­
nie się nowe;ro język.a i ile ich przez to 
zaoszczędzi dla nabycia wiedzy!... .Marzy 
też nasz ut.opist~ O tem, jaki to wzór pracy, 
oszczędności i prakt-yczności wnieaie (lo jego 
domu młoda kobieta z Pl'a~i lub ChrudimB. 

I o wielu innych rzeczach śniłby może 
pan radca, g-dyby zimna rzeczywistość, w 
postaci czułej połowicy, nie przerwała mu 
llliłej dl'zemki. 

Pani Eulalija z Papużyńskich, jest to sobie 
kobieta przeciętna jakich wiek pięknie gra 
na f,)rtepinnie i na git;\I'ze, ślicznie wyszy­
wo. na kan wie fll)resy, a nadto m6wi po 
fl'uncuzklł, j ak każda paryska modniarka. 
Czuta na iUllzką. niedo lę, ClIły Czas wolny 
od obowi~zkolVych i nieobowią.zkowYllh 
wizyt, spacerów, teatru i kobiecych "litera­
ckich" kawek, p03więca db dobra niesz<lzQ­
śli wej bmci: dziś jest g:()spodyni~ balu na 
kOl'zyść ubog-ich, j utl'O ula tychże ubogich 
urządza bazar, pojutrze przyjmuje naj­
trudniejszą. rolę w teatrze amaturskim. 

- Wiesz Władziu, dowiedziatam się od 
doktorowej, że po tych okropnościach, jakie 
Bismarck obecnie wypI'awia, nie m'odnem 
jest sprowadzać bony z Prus; ponieważ za. 
naszemu Zenonk:owi niezbędnie potrzebnym 
będzie, oprócz fl'uncuzkiego języka, nie­
miecki, przeto będziemy zmuszeni sprowa-
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dożywocie a kto inny na własność, co znów Szymańska i z.elIslawska - oraz panowie: cil naprawę pomp zepsufych, a Rzczególuiej 
niema żadnej dobrej racyi, 4) że wogóle za Bobrowski, Byczkowski, Byliński, Dą.bski, pompy między gimnazyjum i domem pro­
jedynym terminem do Opł!lty podatku sparlko- Filipowio"l, Grabowski H" Hil'szfeld, Janu- boszcza położonej, któm dostarczała zawsze 
go je'lt chwila dokon~nia czynu, świadczą- szewski, Ja~tr~ęb()w8ki, Kamiński, Kolczyń- wody na kilka ulic. L. R. 
Cęg9 o przyjęciu spadku, 5) że iadn[~ kara ski, Kotelski, Olszewski, Otto, Ruszkowski, _ Teatr. "Soboty," fal'sa .w 3-ch ak­

_za nieuiszczenia stempla spadko\"ego wy- 'Szydełkiewicz, Szeligowski, Toczyski, ,i tach z fl':lncuzkiego, odegrana 13, b. m . 
. mierzaną. być nie może, na mocy obowiązu- Wolski. Odzielne słowo uznania należy SIę dość budzi , interesu. i w(\ule nieźle była 0-

jącyc/l lub odwołanych przepisów. panom G. i B. którym udało się do pewnego Jegraną przez artystów, z których dwie 
_ ' F4 stopniu. . zorganizować muzykę amator;lką, główne role chstaty się p. Nic'siotowskiej i 

wieke ui;yteczną na wszystkich próbach p. L :lskiemu. W "Filiżance herbaty" na 
"Cz!lrtowstriej Ławy," oraz r· F. który choć pienV8zetl8two zasłużyła Sobie pilni Bień­
nię piotrkowianill nie szczędzit truflów, by kowska; rob jednak Camouflet'anie zna­
dl)pomód~ m~ej8cowej re~ythjryi. lazła właściwej interpretacyi w p. Halickim. 

Wiadomości Bieżące. 

Wybory starszyzny w naszej Btm­
ż,y ogniowej' odbędą się w d. 9 I1!aja, Pod­
legać zaś wyborom' będą: naczelnik główny 
i jego pomocnik, cały skład Rady Nadzor­
czej, oraz wszySf\y naczelnicy odtlżia~owi. 

- Teatr a'luatorski. Dwa Pl,zed­
stawieni.a "Czartowskiej Ławy," n:l.U któ­
rych przygotowaniem prucowano jak wia­
domo od paru miesięcy, pl'zyszł'y do skutkn 
d. 15 i 17 b. m. Sala teatl'alna, zwlaszlIza 
na pierwszy spektakl, zapełnioną została po 
brzegi, a jakkolwiek szanowne grono ama -

· torów, mówiąc otwarcie, przyjęło na swe 
barki wcale trudne i niewdzięczne zadanie, 
wywiązało się .z niego zadaw~llniająco, Zll 
co mu się prawdzi \l'a należy wdzięczność, 

, Jeśli zaś ktokolwiek spostrzegł tu i owuzie 
pewne braki, nie"h raczy zwrócić uwagę 
na to, że takiej sztuki jak "Czartowska Ła-

· wa," w której oprócz figurantów, występu­
je 31 osób, niepod()bn:~ obsadzić przez 
amatorów dobrze i dokładnie, nb. jeśli ten 
i ó IV, dla jakichbądź względów usunie się 
od współudziału. Nawiasowo dodamy, że 
,vzględy owe po większej ezęści znajdują 

' nzasadnienie w Bumem dziele sztuki, które, 
· jako takie, nie jest warte tak wielkiej pracy 
i zachodu; stosunek nakładu tych ostatnitlh 
do osiągniętych wrażeń i materyjalnych 
korzyści - jest nade!' niepopor',yjonalny. 
Musimy więc tem więcej podziwiać wytrwa­
lość usiłowań tak reżyseryi juk i szanow­
nego grona amatorek i amatorów, z któ­
rych niektórzy pl'll wdzi wy uj a wnili talent, 
zwłaszcza też pan O. w trudnej roli Do­
mina Mydtb. 
Łaskawy udział W przedstawieniu przy­

jęty panie: BobrOWSKa, Dobrzelewska, Ger­
ber, Golkontt, Horodyńska, Kowalska, Osta­
IJzewska, Rostkowska, ~olle, Sokotowska, 

dzić dla niego bonę z Bawaryi, Szwajc Iryi 
lub Badeńskiego. 

Na takie dictztm, ciężko ouetchnął nasz 
idealista; jeszcze raz prp.:etarł oczy, nie 
będąc pewnym, czy widzi I:!W~ Lalcię we 
śnie, czy na jawie; w mózgownicy zrobiło 
mu się coś naksztalt kalejdoskopu, gdzie 
naprzemian Zenonek, Wełtawa, Alpy, Eulal­
cia, jakaś szwajcarska pasterka, Bismarck, 
coraz niewyraźniej, coraz słabiej się prze­
suwali. 

Zrozumiawszy nareszcie, że ma do czy­
nienia z rzeczywistością, nieśmiaro posta­
nowił spróbować swej wymowy. 

- Ależ, muja duszko ..... 
- Ależ, mój Wladeczku, stanowczo ci 

powiadam,:::e by~oby dziś w złym tonie, 
sprowadzać do domu polskiego Prusaczkę! 
Jeszoze czego? Mało to Bismarck naszych 
nawyganial, abyśmy mieli jego landsmanka­
ini chleb naiZ spasać. Zrel>lztą szwajcarka 
będzie lepsza, gdyż wiele z nich mówi na­
wet po włosku, a wiesz przecie, mężusiu, 
:::e im henonek więcej będzie umiał, tern 
lepiej dla niego: wszak nauka jest W8zySt­
kiem, co mu, jeśli Bóg nam żyć pozwoli, 
zapewnić możemy. . 

- Przede wszystkie m, moja Eulalciu po­
winniśmy pragnąć i starać się o to, aby syn 
nasz by'ł dobrym obywatelem kraju, aby 
nauczył się w młodzieńczych lutach kochać 
i cenić tę ziemię, dla dobra której w dojrza­
łym wieku ma pracować, aby dźwillki oj­
czystej mowy najmilej łechtały jego ucho, 
aby się nauczył czuć i rozumieć piękności 

- Spl'::edaże dóbr w lluliizej gubm'- który uię 'Umiał , wyzyskać tkwiącego w. ąiaj 
nii za zaległość raty II 18134 r. Tow. Kl'eu. komizmu, 
rozpoczęły się w ubiegłym tyg<>dniu. Do. W niedzielę odegrano '"Króla Dziadów." 
tyChtlZllS sprzedane zOi' tal'y przez tlyl'ekllyję Jest to sensowniejsza od wielu innych "bo'm­
szcze~ółową następujące dobra: Wdowin ba" lud(lwa, i gdyby nie wstrętny i poni­
wł.ók 25 za 1'8. 3~,310 ,z powiatu piotrko,w- Ż ający stosunek dwódl klas społecznych 
sklego; nabywcamI są. Fisze! Aleksandrowwz . do siebie, który trąci już dzisiaj g.rubym 
i Abraam Hajchman. Antoni6w włók 10, z anachronizmem - byłoby wszystko 110-
powiatu . noworadom.ski~g(), ~a rs. ~050; na- brze i zgodnie z zaeadami etyki, Artyści 
bywc~r~ll. są, wto~cIa.me Llsowskt z gub, wywiązali się ze. swego zadania zudawalniają­
płock~eJ J W arwansk~ z pow, !loworad.oms. co, ~ pan ŁaskI ~awet wyróżniająco-w do­
Bramca AB włók 10 /~, z pOWll1tU łaskIego, datmem znaczemu tego wyrazu. 
za 1'i', 13010; nabywcfł jest Szmul Berken- Po powl'ocie towarzystwa z Częstochowy 
wald. ',Dziwle 1- Majdany, z powiatu piotr- przedsta wione będą powtórnie: "Nasze Pa­
kowsklego, włók 27, za rs. ~9100, nabyw- ryżanki" oraz "Wojna podczas pokoju" i 
~~'mi mat. .Truszko\~sc~. ]Grabost6w, ~ ~o,;, "POl:ucznik Szykowski." Nadto, niedługo wy­
plOtrkowsklego, włok ~5 /2' za 1'0. ' 21003, 8ta~Vlone zostaną: ' Chata za wsią" w prze­
nabywc ą Abraam Szykier z Szadku. róbce Snieżko Z:polskiej i tejże autol'ki 

- "7IIP"a~ono Poż!Jczek 5% se- k?medlja w H-ch aktach p. t. "Łysy Ku-
ryi V przez tut.~iszą Dyrekcyje Szczegóło. pldyn. , 
wą Tow. Kred, h-go do dnia 13 lutego r. b., - Sprl),1,vozdanie doroczne kasy 
IV ogólnej sumie 1023100 1'8, h tego do rąk Oszczędności urzędników izby skarbowej. 
właścicieli 632,300, wierzycielom 376,600; D~ia 1 martla roku bieżącego \v gmachu 
złożono zaś do depozytu 14,200 rs, tutejszej izby skarbowej, pod prezydencyj, 

- (Nade.lane). Już od dość dawne- p. pre",esa .~ejże, ~'z~czywi8t,ego radcy stanu 
go czasu popsuła się pompa znajdujątla się S,ztange, ml~ło mleJilce ogolno .zg,r~madz6-
na roO'u domu plebana fal'ne!To' a J'ak mó- me uczestmków kasy oszczędno8clOwo.pO 

" '" , k . 
wią, i po innych placach pompy są nadpsu- życz oweJ.,. . , 
te, co służbę noszą przywodzi do rozpaczy, Po zagajemu poslCdzemll, prze~ p. pre­
a nas poz08ta wia bez rzeczy naj potrzeb- zesa, o~czytane zostało sprawozdanie.r; 
lliej szej. czynnOŚtlI kas! z~ rok ubIegły 1885, z 

Posiadacze pomp w terytoryjach pry- którego okaZUje SIę: , 
watnych nie pozwalają na czeI'panie z nich Według rachunku za r . 1884, W dum 1 styczni. 

d ' h d ' h d ' , . 1885 1'. znajdowało sie w kasie: 
~o y przyc O Olom; ~ o zenl~ zas po mą a) kapitałów przynależnych 60 członkom RB. k_ 
az na stary rynek z uhc znaCZDle odległych, wraz z Jll'ocentami i dywidendą za r. 1884 7~48 30 
z po 1V0du silnych mrozó w naraża kucharki ~) ka~ c.y~ w papier~ch procento~ych.. 100 
na odmrażanie rąk i kalectwo. Za pośre- l c) pleU!ędzy należuych kopalU! la do-
d . t t S . R d k . d starczony w r. 1884 węgiel. • . . . •. 588 53 
, DlC lV~m prze ~ zanowne] e a C!l, u tL- Razem na poczat. r. znajdowało sic w kasie 7831 8'5 
Jemy SIę z pr~sb~ do kogo, nalezy~ aby W ciągu l'. sprawozdawczego prżybyło 18 
wszedł w połozem u potrzebUJących, t pole- uczestników; zatem wBzystkillh członków 

tej mowy. Co do mnie, pragnąłbym tak 
wychować Zenonka, aby więcej poezyi i 
piękna znajdował w "Starej Baśni" niż 
w całym Homerze i Wirgilijuszu, aby wy­
żej cenił humor Pru8a ni~ Dickensa, aby 
pilniej wczytywał się w Bobrzyńskiego niż 
Ksenofonta, chociażby te prostackie, a mo­
że nawet fałszywe przekonania, przyszło 
mu opłacać ceną uchodzenia za nieuka. 
Niechaj mu się nawet zdaje, że polskie żaby 
piękniej skrzeczą niż niemieckie śpiewają 
I!łowiki. 

Takie zasady, takie pojęcia naj skuteczniej 
my oboje powinnibyśmy już w dziecięcych 
btach wszczepiać w umysł i serce naszego 
Zenonka, i dlatego, zawsze cieszyłem się 
myślą, że naszego syna wspólnemi wycho­
wamy siłami, aby z domowego ogniska 
mógł wynieść wielki zapas wiedzy, sit mo­
ralnych i rodzinnego ciepła, iżby tytlh 
nabytków naj sroższe bUl'ze i naj zimniejsze 
lody życia wywiać i wystudzić nie zdołały. 

Ponieważ jednak mój urząd przez dzień 
cały zatrzymuje mnie po za domem, a ty 
droga Eulalciu masz tyle l'ozlicz,ny,ch zajęć z 
temi bazarami, teatrami, towarzystwami do­
broczynnoślli i innemi donio!łego znaczenia 
trudami spolecznemi, przeto sądziłem, że 
moglibyśmy tymczasowo podzielić nasze tru­
dne rodzillielskie obowiązki z jaką uczciwą 
i odpowieduio umysłowo rozwiniętą. czeszką; 
a nawet ze wstydem wyznać ci muszę, że 
bez poprLedniego porozumienia się z tobą, 
napisałem do mego kolegi i przyjaciela p. 
Ludomira, zajmującego się obecnie tadania-

mi historycznemi w Pradze, aby przysłał 
ztamtąd jaką zdolną i zacn~ wychowaw­
czynię dla Zenonka. 

- Ależ mężusiu, fi dano! Kto słyszał coś 
podobnego?! Toż te wszystkie czeBzki są ko­
biety pozytywne, proste, ordynarne, bez 
żadnych manier; a przy tern, cóż by naszemu 
Zeoonkowi przyszło ze znajomości czeskie­
go języka? Przyznam ci 8ię, że zawsze umie 
śmiech pusty porywa, ilekroć słysz~ ten 
szorstki, ludowy język. 

Pan radca już miał wytoczyć naJClęzsze 
swoje działa argumentowe przeciwko manii 
francuszczyzny, a zwłaszcza niemczczyzny, 
gdy odgłos dzwonka w przedpokoju przel'­
wat silną i przekonywajfłCI!> wymowę jeO'o 
matżonki. o 

Po ch wili służąca wniosła list. Pan rad­
ca miał zwyczaj czytanie listu rozpoczynać 
od stempla pocztowego; tO też, wziąwszy 
list do ręki, z lekkiem wzruszeniem wymó­
w;!: "Praga". 

- Mamy więc odpowiedź od Ludomira 
!<tórej z tak~ oczekiwatern niecierpli wością. 
Bardzo jestem ,~iekawy skutku mojej pl·ośby. 

Odpiecz.; towawszy kopertę i odchrzf!knąw­
BZy głośno, p. Nietloliński czytać zaczął: 

"Kochany Władziu! Znają.c twoje ideały 
wycho wa wcze, zadzi witem się nieco, odczy­
tawszy twą. prośbę. Zupełnie przekonany 
jestem, że ty, mój Władziu, z powodu swo­
ich pozadomowych zajęć i częstych wyjaz­
dów, nie możesz osobiście zająć f1ię wycho­
waniem tw ego jedynaka; ależ twoja zacna 
małżonka, pani Eulahja, dlaczego właeuo-



4 

było 73, od których wpłynęło składek. • 2246 22 
2. obrotów kasy otrzymano zysków ., 655 41 
wniesiono kaucyj na zabezpiecz:enie wy· 

danych pozyczek . . • • . • . • . . " 350 
sprowadzono z kopalni Dąbrowskiej w~-

tria l!A snmę. • • • • • • • • . • • ., 533 93 
Cayli że w r. 1885 było w kasie. 1167 41 

Z tego w ciągu roku 1885, oprócz nskutecznienia 
żądan o wydauie pożyczek na ogólną sum~ rs. 14252 
poczyniono następujące wydatki: 

l) wydano wynagrodzenie kasy jerowi i 
buchalterowi za czynności w r. 1884. •• 14.0 

2) wypłacono kopalni za węgiel z r. 84 • 533 6ó 
3) zwrócono i przelano na zapłacenie po· 

eyezek kapitały i procenty naleząctl 13 wy­
kreślonym i 10 pozostałym w stowarzy· 
BABnin członkom w ilości. • • . • • • • 2222 70 

~) zapłacono za asekuracyję 5~ listu po-
żyelloki premijowei • • • • • • • • • •• 1 10 

6) wydano na kupno konsensu handlo-
wej'o dla kasy. • • • • • . : . . . .. 16 50 

Razem wydano z kasy. • 2913 85 
Ozyli że w d. 1 stycz. 1886 r. pozostało 8753 56 

a mianowicie: 1) kapitał 60 członków. . 7162 38 
2) czysty zysk osiągni~ty w 

roku 1886. . . • • •. 617 26 
3) kaucyj e • • • • • . •• 450 
<f.) pieniądze przynalezne ko· 

palni za wllgiel za r. 86 533 93 
Razem jak wyżej. 8753 66 

Suma ta zuajduje sill: 
l) na pozyczkach terminowych • • . • 6854 27 
2) w zaległościach za węgiel . . . .• 281 43 
3) w forszusie na kupno herbaty . .. 100 
4) w papierach procentowych stanowią-

cyeh kaucyje • • • • • • • . . • . .. 450 
5) w liście 5~ pożyczki premiowej ku-

pionej za • • . . • • • • . • . • . •. 234 95 
i 6) w gotowiznie. • • • . . • • • .. 832 91 

Czysty zysk kasy w r. 1886 povntał: 
a) z procentów pobieranych od pożyczek 

1'f wysokości 7". • • • • • • . • . •• 633 61 
b) z rabatu na herbaeie • • . • . •• 94 
e) z rabatu otrzymanego od p. Makaja 

la knpowany u niego przez ezłon. tytuń. 2 92 
i d) z procentów od listu pozyczki pre-

miowej • • • . • • • . . • . • • • •• 4 88 

Stosunkowo do wysokości kapitałów i czasu 
znajdowania się ich w kasie zyski wynolJzą 
blizko 10%. II, że ogólne zgromadzenie z 
otrzymanych zysków uchwaliło wyna~ro­
dzenie dla kasyj era i buchaltera za r. 1885 
w wysokości rsr. 150 czyli 22% każdy 
więc z uczestników kasy otrzymał zysków 
71/1 %.-

Po zatwierdzeniu rachunków za rok ubie­
gły ogólna zgromadzenie jednomyślnie po, 
wołało te same osoby do zarządu kasy, 
które pełniły te obowiązki w roku zeszłym 
a mianowicie na prezesa Pana Dmitrjewa, 
na jego ząstępcę p. Józefa Tustanowskiego; 
na buchaltera p. Franciszka Olewińskiego, na 

jego zastępcę p. Bonifacego Bylińskiego; na 
ka!lyjera p. Nikodema Najberkowa, na jego 
zastępcę p. Sylwina Kobosa. Do komisyi .r;"ti 
rewi~yjnej powołano: pp. Wilhelma Yorka, 
Stanisława Degena i Jordana Kańskiego. 

-;- Z SOMnouJic pod dniem 12 b. m. 
donoszą do nKur. Por. n Napływ różnyoh 
przemysłowców do tutejszej osady, obeonie 
silł zwiększa. Przybył w tych dniach: kQ­
misspedytor reprezentant znacznej jakiejś 
firmy austryjackiej handlu zboża i otwiera 
tu kantor filjalny spedytury; I.lrugi jakiś 
nowy przybysz ogłasza afiszami, że przyj­
muje tłomaczenia, korespondeneyje, proś. 
by i t. P., dalej p!1ru kupców żydów z 
dalszych okolic jak z Woll.>roma i t. p. a 
jeden z nich Kopl'3wicz otwiera sklep pro­
duktów spożywczych. W dniu wezorajszym 
straż pograniczna wyśledziła w bóżnicy tu­
tejszej znaczną kontrabandę; oficer z sześciu 
strażnikami dopełniwszy rewizyi, znaczną 
liczbę;defraudowanych towarów jak chustek, 
szali tureckich, parasoli, szczotek i t. p., 
towarów znalazł, tak, że pełen wóz pod 
konwojem odstawiono do komory celnej. 

Wysyłane depesze telegraficzne, nie będąc 
zaraz odsyłane adresantom, narażają strony 
interesowane na znaczne st~aty; fakt tego 
rodzaju zdarzył się niedawno. Z Radomska 
o godzinie 9-ej minut 45 wieczorem poda­
ną została depesza. treści terminowej, aby 
rano interesant przyjechał, gdyż go tam 
dwie osoby oczekują i ma.h się udaó dalej. 
Depesza przybyła do Sosnowca o godzinie 
12.ej w nocy i choć tylko o 5 minut drogi 
odległe jest mieszkanie adresanta od biura 
telegrafu, jednak nie odesłano depeszy aż 
dopiero o g. 7 minut 40 rano, to jest w 20 
minut po odejściu pociągu. Depesz a rozu­
mie sią celu nie dopięła i naraziła na za­
wód i straty interesowane osoby. Pomimo 
że w nocy są dyżurni ! telegrafiści, depesze 
nie ousyhją aię, albowiem dopiero o godzi­
S.ej rano rozpoczynają tu służbę. Po cóż 
więc są dyżury nocne, kiedy publiczność nie 
odnosi z nich żadnego pużytku? Jeżeli zaś od­
syłane są depesze dopiero rano, to powinny 
być doręczano przynajmiej o godzinie 6-ej 
rano, przed ()dejściem pociągu, a nie o ~-ej 
po odejściu. Wypadałoby zarauzić tej nie­
dogodności, w celu osiągn ięcia należytego 
pożytku z komunikacyi telegraficznej. 

Kradzieże ią tutaj na pOl'ządku dziennym 

zaznaczyć nam wypada drobną kradziez. 
lecz w skutkach dla złodziei dotkli Wą. 
Do jatki rzeźniczej w nooy przybył zło­
dziej, i podwazywszy okiennicę, otworzył 
takową, potem wyr waw8z1 ezyb~. woisntł 
rękę po szynkę; na szczęśoie rzeinik znaj­
dował się w jatce, usłyezaw8zy więo, po. 
chwycił złodzieja na pętlic~ ze sznura i 
trzymał go tak dtugo, aż nadbiegła pomM, 
która. 8chwyciła ptaszka i oddała go miej­
scowej władzy. 

- JI1 Łodzi, jak donosi nDziennik 
Łódzki" zjawił się tyfus wysypkowy czyli 
plamisty, inaczej głodowy. Zapadł na t~ 
niebezpieczną chorobę jeden z urzęd ników 
akcyzy, który zaraził się w okolioy Łodzi, 
podozas rewizyi gorzelni. 

Korespondencyje "Ty[oilnia." 
Z Częstochowy, d. 11 mar. 

~Cel uświęca środki"! .... 
Chodząc wczoraj rano po alei, lip ostrze­

głem przyczepione do klepsydry drewienko. 
Przybliżam się, patrzę .... i dopiero po chwili 
orientuję się, że to wisi tradycyjonalny klo. 
cekI ... 

Jakkolwiek ekromna liczba 20,000 tysi~ 
cy mieszkańców nie pozwal-a nam zaliczyó 
sie w poczet n wielkich miast, n umimy jednak­
że poszanować t1ziwactwa wielkoświatowe. 
A że robimy t() z zapałem, najlepiej o tem 
chyba świadczy ów klocek aa klepsydl'ze, za 
pomocą którego pragnęlibyśmy nawet w 
umarłych wskrzesić pamięć o środzie po­
pielcowej. Klocek ten przypomniał mi 
zarazem rzecz smutną dla naszych tancerzy. 
że już karnawał minął, zabierając ze soblł 
w otchłań czasu tysi~ce za wodów, rozcza-
rowań, a naj więcej pono pieniędzy .. . 

Oj ten karnawał, ten karnawał!! ... Gdyby 
~o jakieś licho nie zapędziło w nasze etro­
ny, niepotrzebowaliśmy czytać tyeh okrop. 
nych historyj jakiemi brzmi jedno z "Ech 
warszawskich n w ostatnim numerze nPrze. 
glądu Tygodniowe~o." Zastanówcie się tyl­
ko, szanowni czytelnicy, ezy to godzi si~ 
tak pisać, jako tam napisano jest: 
...... nOdbył się bal polski w Wiedniu, od­
był się i w Petersburgu, ale w ..... Często­
chowie nikt o urządzeniu takiej frejdy nie 
pomyślał. By więc zrobić uciechę zasmu-

wolnie uchyla się od naj szczytniejszego z wy eh okolicznościach niezbędnem jest dla a doetrzegłszy szyderczy wyraz na twarzy 
obowiązków matki?... " ,'"- __ " rQdziców uciec się do obcej pomocy w wy- p. Eulalii, wycedził powoli • 

.. Czyż nawet ludzie tak rozumni i poważ- chowaniu swego potomstwa, byłoby bardzo - Cóż ty na to, moja droga? 
ni, jak wy oboje, nie mieliby się obawiać pożądanem wytworzyć instytucyję k3ztałcą- Myślę, że ten twój przyjaciel jest nudny 
w obce ręce dobrowolnie składać swoje naj- CI} wychowawczynie swojskie dla. dzieci na- stary kawaler, tetryk idzi wak... Przecież. 
świętsze rodzicielskie prawa i obowiązki? szych; dopóki zaś ta instytucyja nie wyda przyznać musisz, że Zenonkowi niezbędnie 
Czyż wam objaśniać należy, że skoro raz uzdolnionych przewodniczek młodzitlży, czyż jest potrzebny choćby jeden język ... 
dwoje ludzi połączonych małżeńskim wę- nie lepiej byłoby korzystać z tych słabych W tej chwili właśnie do pokoju wszedł 
złem zotltało rodzicami, nie mogą mieć waż- sit pedagogićznych, jakie obecnie na wb- Zenonek, powracający z wizyty od dzieci " 
niej szych i świętszych względem społecaeń- snych tlmieciach posiadamy? pani doktorowej Modnickiej. Twarzyczka. 
etwa obowiązków nad dobre, w duchu kra- "Nie łudźmy się wrzekomą potrzob .. wie- chŁopca promieniała radością i dumą, któ­
jowym, wychowanie dzieci? Megoreńczykom lu języków dla naszych dzieci, a przynaj- re to uczucia zwykŁy towarzyszyć u dzie­
zarzucano, że więcej dbają o swe trzody, mniej nie przesadzajmy jej; bo zaprawdę ; ci nowym nabytkom wiedzy. 
niż o własne dzieci; nam, po tylu wiekach, zbyt drogo nas kosztuje ta trocha korzyści - Cóż, Zen()nku, dobrze bawiłeś si~ na 
można z całą słusznością. podobny zarzut jakie z tego czerpiemy źl'óuła, zawiele ofiar wizycie?-zapytała matka. 
nczynić. Czyż takie wielkie i wspaniałe z rodzinnego mi·:nia palimy na ołtarzu ob- - 0, bardzo dobrze ... Ale mamusiu, ja 
przykłady jak matki wychowawczynie GI'8k- cych bogów, a natomiast zamalo pamięta- wiem, któl'zy są. naj mądrzejsi i najsławniej­
ehów i Waszyngtona nie powinny nam my o tej wielkiej prawdzie, że nikt nie uczy si ludzie na- świecie! .. 
zawsze przyświecać w wielkiem dziele wy- się bezkarnie obcych języków. - No, któż to taki?-z ciekawością. zapy-
chowania dobrych synów kraju? Tyle razy "Wybacz mi, koehany przyjacielu, moj/ł tała p. Eulalija. 
powtarzamy, że h!stol'yja jest mistrzynią nudną· apostrofę i chciej wierzyć, ze ośmie- Der Kaneler und der Papst! 
życia, a jednakże niczego od niej nauczyć lila mię do niej nasza. dawna i zażyła przy- - Któż ci to o tem powiedział? 
się nie chcemyl Wszak wierny, że moda po- jaźń, podyktowała zaś gorąca i szczera dla - A to bona pani doktorowej, panna 
wierzania dzieci opiece najmitów wkradta was życzliwość. Gretchen, co to niedawno ze Szwajcaryi 
się do potężnej, ale już nadgniłej, stl'upiu- "Co do żądanej przez ciebie bony, ~o: przyjechała. A wie tatko, które są naj wi~­
szał ej Romy, tej Romy, dla której synów czyniłem tu już pewne kroki w celu Jej ksze i naj piękniejsze miasta na świecie? 
niegdyś domowe ognisko, atn'um było alfą, wynalezienia, gdyż jeślibyś nie mógŁ w kra· No któreż~ 
a forum i życie publiczne omegą wychowa- ju dostać odpowiedniej osoby, myśl powie- - Ziirich i Berlin. 
nia. A przecież na obronę zdemorlllizowa- rzenia dziecka twego jednoplemiennej nie- - Ale, mamo, jeszcze powiedziała panna 
nych Rzymian ówczesnych, można przy to- w;eście, uważałbym za dość szczęśliwą. Gretchen: "Die Polen zind zebr Aumme n• 
czyć tę dość ważną okoliczność, że wycho- nDonieś mi przeto jak najspieszniej, co \V Proszę tatki, dlaczego ona mówi, że my 
wanie synów swych powierzali obcym tym względzie postanowisz. jesteśmy głupi? X. 
wprawdzie, ale światłym niewolnikom grec- Twój Ludomit'. Piotrków d. 8 Lutego 1886 r. 
kim. Głęboko zamyślił się p. radca po odczy-

"Jeżeli nareszcie w pewnych wyją.tko- tani u tego nudnego kazania swego kolegi 
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conym obywatelom pobożnego grodu, tam- tujemy to sobie jednak w przyszłym roku. 
tejsza kolollija niemiecka, urządziła.... ma- Oj ten post, ten post! Ledwie si~ zaozął, 
skaradę specyjalnie dla siebie, ale pod pre- a ju~ go czujemy dotkliwie. Po ulionch 
tekstem zabawienia zrozpaczonych npatryjo. włóczą. się oharakterystyozne p03tacie śle­
tów polskich."Komuż bowiem po zBsłysza- dziarek, w cukierniach zdjęto już napis 
nych z Berlina "boleś:liach n melanoholijny "pą.czki," muzyki nie usłyszysz, słowem 
walozyk nie rozgrzał by pięt i łepetyny? "pusto wszędzie, głuch() wl!!zędzie" i jużem 
Opłaciwszy tedy haraez dwurublowy (pi, pi!) gotów twierdzić, że głupio było, głupio bę­
za wejści e, poleciał zaproszony ludek by dzie!.. O i cóż nas teraz ozeka przez te 
zrobić na zl08Ć żelaznemu księciu, !\ przy długie siedem tygodni postu. Na to, byśmy 
tem z nadzieją ubawienia się i wytJoma- się zabawiali lektur~, byśmy urzą.dzili so­
czenia inicjatorom balu, że kontent jest z bie jakie "literackie" pogadanki, zapaLry­
zakładania coraz to.nowych fabryk niemiec- wać się należy soeptycznie; któż wreszcie 
kich w Częstochowie. Rezultat jednak jak zechoo słuehać tego, o czem piszą. te roz­
dotąd wcale inuy. Stare panniska tylko maite "pismaki", wtedy, kiedy po dziAsięcio. 
wytrzęsty się niebogi napI·óżno i Dlwet na tygodniowym karnawale bolą nas od hasa­
złość, nio udało im się skaptować żaunego nia wszystkie członki?? A że nic zawita 
fi:irstera ani wel·kfnhrera, ale nawet prakt~- do nas żadna, najmniej nawet liczna tmpa 
czM mężatki nie spróbowaly berlińskiego artystów' dramatycznych, o tem jeatem aż 
systemu prawdziwej zabawy. Nauczyoiele, nadto przekonany, mimo serdecznych za­
piernikarze, oO:'aźnicy, również nie otrzy- prosin nieprzyjaźnie mi usposobionego pa­
mali obietnicy od landsmanów, pow5trzy- na llJa". Dla nas tu potrzeba zaraz jakiej 
mania się w przemystowyoh i handlowych bomby, a przynajmniej granatu, który by 
zaborach i rugach. Niedawno przecież dzi- nas ocucit z odretwienia. 
wity się gaze~y nasze, a nal"'I'ct i rosyjskie Tymczasem, ~zęstochowianie, pamiętać 
niemieckiemu parciu w tę stronę, sprowa· Dam Dależy, ŻEl nie powinniśmy się oglądać 
dzaniu maszyn fabrycznych i robotników z na to, kto do nas przyjedzie, ale . należy 
zagl'anicy, otóż teraz pokazuje się, że tylko nam spróbować własnyoh sit na estra­
Częstochowa temu dzi wić się nie może. dzie. Trudno jest zorganizować teatr ama-

Takie stadko baranów, wypasione na tra- torski, ale jakaż to roskosz przyłożyć się do 
wie ciemuego partykularza, łapie za lada otarcia tez, które mi płacze niedola współ­
okaiyję, by napchać się choćby grollhową braCI!.. 
kiszką, nalać się choćby piwkiem sprowa- Pvdobno orj!uniza.cyja przedstawienia a­
dzonym z Vaterlandu. Choć gołemi pięty matorskiego trudną. jest wobec chęci przo­
robotnicy częstochowacy świecą -"obywate- dowania każdego z członków. Roli podrzę­
le" (a jakże!) podają rękę do zakładania dnej nikt się podjąć nie zechce, uważając 
niemiecki.ch fabl'yk; choć doznają na balu ją. za rzecz niegodną swej osoby. Wobec 
arogancyl, ośmiehją. tregerów w życiu to- takiego dziwnego pojęcia o sztuce, należy 
warzyskiem; lI'reszcie swoją głupotą, kładą chyba pamiętać, że nie w pójśeiu na nie· 
pierwsze cegly do fundamentu budują.cego miecką maskaradę, ale tu właśnie "cel u­
się weią.ż w kraju germań8kie~0 gmaehu .... święca środki". 
Więc cóż się dziwić? .. kiedy kI-aj na kro- "Jako kto może, ku wspóln emu dobru 
sach swych w bl'Udnych partykularzach nieehaj dopomoże!" 

5 
że i obowiązaną jest podtrzymywać Polaków pod pe­
wllemi warunkami, osiągnięcie których, jest jak naj­
zupełniej mozliwe. Nie tak atoli nazwanego "primi. 
renija" potrzeba rosyj&nom szukać w Polsce rosyjs. 
kiej. Z interesami panów, z ideałami szla.checkiemi. 
marzącemi o Rzeczypo~politej czyli z taką szlacheck3c 
Polską-Rosy ja nie moźe ani się jcduać, a.ni się wda­
wa'Ć. Ale w Polsce, a zwłaszcza w polsce rosyjskiej, 
jest już cztery milijony obywat\lli-włościan, są jlli 
ujawniające się, lubo ja.k dlltąd słabo-nie szlaehec· 
kie wśród inteligencyi dążenia i interesy. Gdyby tym 
interesom u,lało ~ię zorgauizować stosowną siłę kie~ 
rowniczą, to dla uarodu polskiego odkryłyby si~ no­
we a szerokie horyzon ty, nie tylko dla Rosyi nie­
szkodliwe, ale owszem pożądane i sympatyczne". 

- W Berlinie krą:zy bon mot, za którego auten­
tyczność zaręczają. Równocześnie z obradami anti~ 
polskiemi w izbie, z mieszkania księcia Antoniego 
Radziwiłła skradziono srebra stołowe. Następca. tro­
nu niemiecki dowiedziawszy się o tern, powiedział~ 
.Das ist die ~rste polnisclle Expropriation" (wywłaszcze­
nie.) 

- AteneuJll zeszyt marcowy, wyszedł w tych 
dniach i zawiera n:1.stęp'ljące artykuły. I) "Taras :li 
Woroehty." Nowela z życi" ludu huculdkiego. (dokoń­
czenie,) przez Julijllsza Turczyilskieg'o.-II) "Mably" 
(1709-1785,) przez Szymona Askenazego.-III) .Lis­
ty z Czech" XIII, przez dora Gablel'a.-IV) .Sprawa 
wykopalisk mnilrow~kich," prZ(lZ Augusta Wrz.eśniow­
skiego.-V) "Z sejmu galicyjskiego, n przez Józefa 
Rogosza.-VI) "Kilk:1. slów o tureckiej polityce Ste­
fana Batorego," przez Augusta Sokołowskiego.-V1.1) 
"Sprawy ekonomiczne," II. rok 1885, przez Leona. 
Iwanickiego.-VnI) "Rozbiory, sprawozdania i w~a· 
żenia literackie." 1) rozmowy o dawniejszych dzie­
jach przez Ernesta Świ~żawskiego. Warszawa, Pa­
procki 1886, il-o str. X i 412 ocenił Wł. Smoleński. 
Wraźenia litemckie.-IX) "Kronika miesięcz'na," przez 
Ludwika Stl'aszewieza.-X) "Nekrologij a." 

r Ś. I)· Sewerynn Snchecka znana. 
- powszechnie w mieście na3zem, zakohczyła. 

życie d. 14. b_ m. Zmarła spokrewiona ~ do­
mami Badenich, Michałowskich i wielu innemi, wy­
chowana w do~tatkach, reS1.tę życia spę lził& VI' tak 
smutnem położeniu, że utrtymyw:1.ła się jedynie z d~­
rów życzliwych jej, choć obcych osób; pogrzeo jej 
odbył się równiez kosztem dobroczynności publicznej 
-w dnlt1 17 b. m. 

Nowe gatunki 
PAPIEROSÓW posiada masę jeszcze naiwnych, godnych Kiedy mówię o teatrze amatorskim, nie­

Zt1szczycenia ich dyplomami na parganinicI podobna mi zamilczeć O inne m przedsię-
10j wy, C7.ęstochowscy ;')obywatele"!! wzięciu, jakiego by należaCo u nas dopeł- SaJllSOIl PriJlla (mocne) Dubec PriJlla 

Horrendum I!l...Panie Redaktorze "Ech" nić choćby z okazyi nudów wielkolJoatnych (aromatyczne średnir) w cenie rsr. 1 za 100 sztuk. 
oraz znacznie ULEPSZONE PAPIEROSY, Dllbec 

zastanÓw się, co pleciesz!. .. Jakto? więc kie- Mam tu na myśli spis 1-edllodniowy. Był Fort. DlIbec Cboisil, Dllbec ltloyen~ 
dy wam, warszawiakom, wolno było tańczyć czas, że wtięto aię tu u nas 'do niego, ale Desser. Fron Froll. i TYTONIE Erzerllm 
tak zaciekle, że podług doniesień "Kury- dla niewiadomych przyczyn wszystko eię w cenie od p'. 1 do n. 12 za funt, (średnie i mocne) 
jerka," były pomiędzy wami indywidua co rozch wiato. Czy czekać b~dziemy, by nas fabryki ~. G. Patkanowa w. Sł. P~tersb~rgu. 
aż oślepły. od .bezsennych n?c~, kie?y świat i. wtem w:fręczyli nasi ~ll~"p.rejscy pl."zyJa: . Ha:dot\DC:~im.uwadze SzauowneJ PublIcznOŚCI i pp. 
cały szaleje nIby w chol·oblO S. WIta; nam CIele??. WIdOCZnIe sz. IDlcYJatorzy WZięlI -
tylko bieu~ym pr?wincyjonali.stom nie wol- się d? rz.eczy za mato energiczne. Pr~~ci~ż Kalinowski i Fqepiórkowski. 
no urządZIĆ sobIe "skromneJ" zabawy? (1) Wą.tpIĆ me należy, że gród nasz pOJmuJe • . . 
Ni.c, mój panie, pan się nie obliczyłeś z (mimo ohydnej nazwy "ciemnego pal'tyku. W WarSZaWie, (Hotel EuropeJskI.) 
wyrazami. Ze s/ów pańskich muszą przy- hU'za); nadanej mu despotycznie przez "Prze- (R. i Fr. Ni 1898) (6-4) 
puszczać, że aIboś sig pan już ożenił i nie gląd tygodniowyn) jaką .doniosłość mają tak 
ebcesz wyrozumieć tych, co nie mają tego zwane "!pisy jednodniowe?!..." O cóż więc 
szczęścia, albo też nie masz jeszcze więdn~- nam chodzi? Przecież nie o czas-bo wieI· 
cych ... cÓI·ek, dla których szukać trzeba ra· ki post da nam go dosyć. Jeżeli więc r.le 
tunku przy każdej nallurzonej okolicznościl mnżemy się wziąć do tego z innycb po: 
Czyż cię dzi wić powinno, że jak p')wiadasz budek, zabierzmy siQ z próżniactwa, a I 
l1stal·e panniska" i "pl'aktyczne mężatki" \vtedy po skoflczonym dziele przekonamy 
chciały spróbować .,boJ'lińskiego systemu sie, że wzniosty nasz ~cel uswięlla śrouki!!!... 
prawdziwej zabawy??." Dobrze to jest w Nie ja. 
takich razach rezonować, dobrze wykl·zyki­
wać: "oj! wy czę8tochowscy obywatele!"­
ale tl·"eoaż się przecież zastanowić, że "cel 
tlświ~ca środki", że l1s t!He panniska," jeżeli 
uzyskają l1lęŻÓ\V, to im będzie wszystko je­
dno, czy I!ię to stato przez pośrednict wu 
'JZiem~'eckiej maskar:!dy urzą.dzonej ndla za­
bawienia zrozpaezonych patryjotów pol­
skieh"-ezy też przez pośrednictwo zabawy 
w klubie lub IV innydl miejscach ... Może 
pan chcesz, żeby nl:1sze panniska); (fel któż 
tak mówi nietadnie) nasze panienki chciały 
aobie zYBkać rnęi\ów pl·zez swe cnoty, pra­
cę, i t. d?. E .•. pomyśl pan do ezego to 
byłoby podobnell!. .. 

Poznańczycy krzyczą., nż im w l!urdle za­
sycha: "Nie pójdzie[{JY do .Monaco!"-~Ka­
lilizunin" wI·zeszczy: "Nic pojedziemy do 
W t·octawial", - więc moie pan cbciałeś że­
byśmy i my kl·zyknęli jak papugi "nie pój­
dziemy na niemieckI} maskaradęl". Ol nie 
mój panie, takiego "dzieciństwa" nie docze­
kasz się od nas. SzkodtL tylko, że to już 
post wielki!.. że drugiej nie b~dzie!.. Odwe. 

ROZMAITOŚCI. 
Swiet pisze w Ni 45: ~ W ostatnim ze~z.l'cie 

miesięcznika" Siewiernyj Wiestnik" znajdujemy zu­
pełnie wł aści wy pogląd na stosunki rosyj~ko-polakie 
i ea kruc.yjatę księcia Bismarka, przeciwko polakom 
przedsięwziętą. Wschodnie prowincyje , prusl:ie, we­
dług zdania 8,l;tora artykułu o jakim mowa, stano­
wią tę część Polski, l"'pośród których kupią Rię naj­
zdrowsze żywioły narodowości polskiej. Kiedy w tak 
n'lzwanej Malej Polsce, IV Galicyi i na mazowszn, 
gnieździli się i rozwijali magnaci i paaowie: Wiel­
ko·Polska była IV ciągu długich lat oglliskiem pol· 
skiego włościjaustwa i inteligencyi polskiej. Po przy­
łączeniu do Prus. prowincyje te dały E'ię pierwiast· 
kowo zniemczyć w wysokim stopniu - ale w L.ltach 
ostatllich można. zauważyć korzystuy jGZ zwrot jlod 
tym względem. Zwrot ten nie oez racyi zwrócił na 
siebie u\vagę żelaznago kanclerza. Poznań przy wy· 
borach odzyskał obecnie swoją większość polską-a 
IV tak zwanych nawet-Prusach Wschodnich wido­
cznem jest wzmożenie się Polaków, z którymi łączą 
się litwir..i tamtejsi. Mazury pruskie, protestanci i 
wtogowie szlachetczyzny, uważający się zaWBle ZI1 

naj wierniejszych poddanych niemieckich, nic a "ic 
zgoła nie stracili ze swego typu polskiego. Ale ne­
relnem oparciem dl 'L Polaków pruskich, mogą być je­
dynie Polacy rosyjscy. Społeczność tez rosyjska mo· 

Licyłacyje W obrębie gubernii. 

- 3 (15) kwiet. w S1dzie okrę::o;o\\'ym PeŁrokow­
skill1 na sjlrzerlaż osady młynar:!kiej ~ Wojcieszek" 
w gminie IJubochnia p-tu Rawskicgo 011 sumy 500 rs. 

- 28 m'lr. (8 Kwiet) IV sąd zie zjazdowym IV m. 
Petrokowie "a sprzedaż ni erndlOn10ści w osad..!ie 
Konstantynowie przy placu .Rynek" pod Ni 222 od 
sumy 70) rs. oraz p"d N 221 od suruy 200 rs. 

- 2;) czerw. (1 lip.) t:tmze na sprzeda?: nierucho· 
mości w m. Łodzi przy ul. WidzclVdkiej pod N! 143l) 
od silmy 2500 rs. 

- 3 (15) kwiet. VI' s~dzie zjazdowym VI' m. Czę­
stochowie na sprzerlaż ni ert:chol\1ości VI' osatlzie Krze:' 
picach pod Ni 161/158 przy ul. Targowieko od sumy 
300 rs. 

- 'fegoż dnia tamże, na sprz p,daż niernchomoŚei. 
w o,adzie K!obuckll pod NJ 166 od sumy 350 rs., 
oraz na sprzedaż gruntu zwanego na 'Staromieściu" 
od sumy 200 rs. 

- Tegoż dnia tamże n't sprzed'lz doml1 w m. Cz~­
stochowie przy drodze Stra~101lls1dej od sumy 250 I·Ś. 

- 11 (23) marca w Izbie Skarbowej Petrokow­
skiej na 3·ch l etnią dzierżawę na pra'r0 s!lrzedaży 
trunków n~L St~cyi Z.!bkowice na D. Z. W. W. olt 
snmy 5~0 rs. rocznie. 

- 10 (22) marca w urr,ędzie p·tu Cuęstochowskie. 
go na. 3-letnią dzi'3TŻawę propinacyi na gruutach 
włościjańskich tegoż p-tu. 

- 11 (23) w osadzie Biała p-tu Rawskiego na 
sprzed>tż żywego i martwego inwentarza, mebli i r&­
żnych sprzętów dOlDowych od sumy 630 rs. 50 kop. 

- 14 (25) marca na rynku w osadllie Koziegło, 
wach na sprzedai: mebli od sumy 102 1'8. 

- 24 marca (5 b'iet.) w leśnictwie Ol3ztyn na. 
sprzedaż drzewa w 13 obrębach, 

- 25 marca (6 kwiet.) ". Kaueelaryi Gminy Z,,­
police na sprzedaż 1000 korcy kartofli od 35 k01l. 
za korzec. 
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OCXŁOSZ E I A. 

Dla WYNALAZCÓW - PATENTY na WSZYSTKIE KRAJE, 
wyrabia, 1. abywa, pośredniczy w sprzedaży, udziela porady, biuro W. WERNIOKI 

Warszawa, Wlodzimierska 17. (H. i Fr. ]i, 1102) (10-2) II 

ł~~~~~~l~~~ .. : 
.. Apteka M. Samborskiego ::: 

( da wniej RompaIskiego) . 

ulica "Petersburska" w "Petrokowie". 
Zaopatrzouą została we wszy8tkie środki, wchodzące w za­

kre~ nauki lekarskiej i Veterynaryi. Specyjalia zagraniczne 
i krajowe, jak: EJixiry, Pastylki, Trany chemicznie oczyszczane 
i wina lekarskie. Wody mineralne wprost ze źródeł czer­
pilone i sztuczne w fabryce przy aptece mej wyrabiane. :Narzę­
dzia chirurgiczue i środki opatrunkowe. Również 
polecam: Amoniję, "Benzynę, Glicerynę, Terpentynę francnzką i 
chemicznie czyste: Chloran i Siarczan chininy; nadto do użytkn 
gospodarczego: Ból glauberską, koperwasy miedzi i żelaza, - a 
wszystko po cenach składowych warszawskich, 
mając mozność sprowadzać takowe z pierwszorzędnych firm za­
granicznych; o czem mam honor zawiadomić WP. Doktorów i 
Szanowną Publiczność miasta i okolicy. (6-5) .. 

"f:'i.&.':\.Iil~':\.Iib~~~~~).o:!~?~~~'!I.Q~~':IL~': •.• '. 
.~~~~~~~~~~ .... 

Ubezpieczenia St~peno~jalne ala Cnłopców, 
Przykład: Ojciec, opiekun lub inna osoba ubez­

piecza na rzecz chłopca 2-letniego, stypendyjum 
roczne w ilości 300 rubli, mające I!ię wy­
płacać od 18-23 lat zycia. Od takiego ubezpiecze­
nia opłaca się Towarzystwu Ubezpieczeń 
"ROSY"A," premija kwartalna w kwocie rs. 13 
kop. Sl. 

Bliższe szczegóły wyjaśniają broszury, które na 
ządanie wydaje i rozsyła btlzplatnie Zarząd w Pe­
tersburgu ('Vielka Morska Nr 13). Je­
neralna Reprezentacyja w Warszawie, 
(1łIarszałkowska Nr 144), oraz Agenci 
Towarzystwa. 

(R. i Fr. 920) (4-4) 

.... Egzystująca od lat 30-tu .... 

FABRYKA WAG 

Julijusza Sperling W Warszawie 
l»rzeniesiona została z ulicy Elektoralnej do własnych zabudowań fa­

brycznych przy nlicy Leszno Nr 693-b róg ul. Wroniej. 

~-

W skutek podrabiania firmy 
lla wyrobach niezasługujących nawet na nazwIJ wag, a sprzedawanych przez 
nieuczciwych handlarzy ~a :Imane wagi Sperlinga, szkodząc 1hmie wyrobionej 
30-ioletnią uczciwą pracą, przez podstawianie lichych wyrobów za dobre, fa­
bryka zmuszoną była wyjednać zatwierdzoną przez 

R.ząd Markę Fabryczną, 

HlJIIYC1l 

w której wykazano: rok 1856 
założenia fabryki i cało i­
tni~ l nazwisko, w rosyj­
ekim języku; dla uniknięcia 
oszustwa uprasza si~ Panów 
kupuj ących o baczne zwra· 
(lanie uwagi, ażeby każda 
waga była takową opatrzo­
na, gdyż wagi, nieost9plo­
wane tą marką firmową, są 

bezwarunkowo podrabiane. 

III II EPJIHB r'.b 

(R. i Fr. 1220) (6-6) 

Najwi~ksza parowa fabryka Gorsetów 
założona w roku 1878. 

Dobroć! trwałość i taniość! 
Na sezon wiosenny npraSza.m Szanowne Panie, oraz: 

pp. handlującyeh, o łaskawe odwiedzenie mojogo u­
kładu. Fabryka moja wyrabia wszelkie możliwe ga­
tunki gorsetów, jak również szelki do prostego trzy­
mania się leniuszki, ażurowe, okolicznościowe, (dh osób 
brzemiennych) oraz dla. cierpiących na żołądek bar­
dzo wygodne i lekkie gorsety.- Wszystko z prawdzi­
wego fiszbinu, w najlepszym fasonie Wiedeńskim lub Pa­
ryzkim. Przy te m mam saszczyt nadmienić że gorsety­
znajdują się we wllzystkich kolorach, w szczególno­

ści zaś w kolorze szarym, różowym, niebieskim, ponsowym, kremowym, czar­
nym, na składzie, w tak wielkim wyborze, jakim żadna inna fabryka poszczycie 
się nie !'noże. Znana moja renoma gwarantuje za dobroć towaru i n~jpunktll-
alniejsze wykonanie. z szacunkiem 

Wilhelm Steiner. 
Fabryka w '~arszawie, ul. Ś.to-Krzyzka. 24. 

m Każdy gorset opatrzony jest moją firmą i adresem. 
(B-. i Fr. 1694) (18-3) 

Wina krymskie i kaukazkie w dobroci nil.'llste­
pujące zagranicznym, po cenach bardzo umiarkowauych. Sprzedaż 
takowych odbywa się we wszystkich większych handlach w War­
szawie i na prowincyi i naszej tilii w Kaliszu. Za czystość 
i trwdłość win, firma poręcza . Zlecenia z prowincyi wykonywają 
się za zaliczeniem (Nachnahme). (R. i FI'. 1134) (6-4) 

. "+~~~~~+~b-3 ~~~ '. • ~ ..... _~~ ~~-..:=:;>~ 

Potrzebny j est do nanki 

Chłopczyk przyzwoity 
któren skończył 2 klas. Wiadomość 
w CUKIERNI Szymańskiego w 
miejscu. (2-1) 

Doszło do mojej wiadomości, że niekt6re 
osobypnścilypogłoskę,jakobym po śmier­
ci męża mego warsztat ślusar­
ski miała zwinąć. Otóz zawiadamiam 
Sz. PublicznoŚĆ, że warsztat ten, jak po­
przednio tak i nadal prowadzić 
będę, w czero polecam się łaskawym 
względom Sz. Publicz. (3-3) 

EmiJiia 1łIichiewicz. 

Potrzebna jest 

KOBIETA 
do zarządu gosp!Jdarstwem domowem i 
znająca się na kucharstwil'. Bliższa 
wiadomo~ć u rządcy Hotel u 'Vi-
leńskiego. (2-2) 

Biuro Ogłoszeń 
dla wszystkich dzienników kra· 

jowych i zagranicznych 

I\ajchman i Frendler 
W Warszawie, 

ulica Senatorska Nr. 18. 

Wspólnika 

SKŁAD W~Gl' 
Włodzimierza Sapiń8kie~o 

przy rogu Aleksandryjskiej alei. 
Sprzedaje węgle w dobrym ga­

tunku li dostawą: do drwalni po ce-
nie: AOrZIJC grubego wagi 240 (t •• 
kop S5,-(rozsyła si~ w koszach 
J/2korcowych wagi 130 (t.) Na mia-
r~ w skrzyniach zamkniętyeh przez 
magistrat warszawski opieczęto­
wanych) po 5, 10 i 20 korcy, po 
83 kop. Na całe wagony z dosta-
wą przed drwalni~, 1'0 cenach od­
powiednich do cen kopalnianych. 

I W ęgiel kowalski korzec po k. 70. 
Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. (franko skład). Drzewny w~glel 
kurzony korzez rs. 1. W składzie 
sprzedaje się każdą iloŚś. Zwózki 
w~gla obcego dopełnia po rs. I) za 
furmankę od wagonu. 

Zamówienia wszelkie należy ro­
bie w składzie z góry opłacając. 

(13-8) .-
DO WYNAJĘCIA 

Karety, Powozy, Bryki na 
resorach i Konie. 

Zamawiać można w składzie węgla. 
Włod. Sal)ińskiego, na rogu 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkanill 
i staj niach tegoż, \V domu W -go Gołem­
bowskiego, ulica. "Petersburska" wprost 
Poczty. Karety i powozy na wesela, 
chrzty, pogrzeby. Na spacery-wynaj­
mują się na godziny. Na balach puoli· 
tlzlJych na kursa. (13-8) 

poszukuje się, z kapitałem lOOO rs • ."::!~~=====~======= 
Za co gwarantuj e się od przedsiębier­
stwa 2% dochodu brutto, i mieszka­
nie. Wiadomość w redakcyi "Tygodnia. n 

(6-6) 

__ Do dzisiejsze~o Dumem 
dołącza się arkusz 20 powieści 
p. t. "Przysięga Eleouory". 

Redaktor i wydawca 1łIirosław Dobrzański. 

,u;oBBOJleUO .LI;euBypoIO. W dn:karni E. Pańskiego w Petrokowie. 



·w0J., łUłOAiU-l{Utlpa! fUl(QZ00cI -
·Ciłl{1!.IQ oq~" l{llf łAZ.l9~M. 

-od-l3~OW 9!Zpoqoqo Bun no 00 !upM.tl.Id OJ. -
·..{Z9połm 

WOJ., t1l9Z.I - 19!Zpoą~qo a~ow o~ Bun 0D -
·nlIlU!U1 mi łl~oJp illB!ZpudB UłUAloda;sod 'Z\lZSllłd AnWa!O 
.. ula!U~~Uz '~UlJ.ur 98;B01 "'9ll0.llJ. lłl!sa!zp;>a!d O 

. TS!A\ ~ UU łll z.l fAM allu.J a 
~OA8 wOJ, O!u~1!Alod łl{3U- ula!qoll a!tl na~3r -

·tuzAZO~GIU lBaf aZSA\llZ (}3!0 -
·"1l3!.M.0łZ;) 71.,31 'a!u '(}3!O 

'''azpoJp Uli wu~-ęptUr (}a!o 
loiJa!'tu~ oC) -
,ę3łU!ZP!,M -

'łułoAUIZ 

1IJAoO!wnłlAZ.ld WGBOł~! 'n!03!Wll.I tiU GJIa.I nw łA~ołOd 
-91~"U 03!OfO WOJ, '!A\ZJp n {)l{wuPI łBnUpod ęQ l' 

'9~fAAl Aqu '!PllBAlod a!A\ow0J. fUA\ p ! 9l{łłJa 
'!lus [G!Upa!SflS :l\\UUlf u!uazsn.Iod 

'! ..(AlOWZOJ nl{ł\)!~z P9JęAl tlł9Ull!UZ ~pa!M.odpo 
iJJoJg a!~ud llpA\'BJd \)!U 

~AZO "'W()!U3Z0PU!M~OP z U~9W afnqaZJ10d u;a!qox 
'~łlw uz UłZSAM opołw lAQZ tl.Iouoal~ ApU'1 -

'nfoduu !WtlldoJJI nlJ.l!JI 1I~8 
-n włl:~l!A\Z 'lUuuznz .ł\9łS ma!'l0lod uuozoawz 

'n'lpezJod M ?Aq !snw 0:l\lSAZSM. a!u 9!A\.0ł~ [al A\. 
-9~ '''lęAW !wtJsuzQ .. ·AUOplZB qoa!wę A\.9UZ ol 'A.Inuod 
:l{31nws oJ. ·az.Iqopa!U 'al~ O:l{;SAZSAI. ~nr - AW!~9.IM 
'9!A\P3ItlZ 'nJ, - '.A\98UW..(JB nI Al 9fnzu:l{0 3!U fG!UWfUU 
• ..(zJd WWl zoa'1 ,a!;lA~ anla!:l{G!cI 'lJaOuolj qnl UJGdo 
'Clllq wGJozoa!,M, 'auuoll !~!OęAA\. qnl- UlPI9(}olnq nl{stJl 
od ll:l{zp~uraZ.Id - w0!lsoll ..(01l9!d om:n 'qOU~OJ18 I 
qOtlluq o mUAl !IęAW '1U1IJ, 'łnsdod uf :l{'B~ n~AJ1ld '" 
:l{OJ o~ AUZ09!Sa!W ą\)azJll1qod Ol a~ 'GzpIlS-'tluollznz 
"łtl!zpa!.M.odpo - łmu! faf WllłllUZ 3!U ęllZ ur -

'u fgoz łll:l{ 
-9U - 9ZJOwnl{ wluo9!wz M faf WUłU!ZP!.M. 9!U- AP~!U 

- 991-

-158-

'etko to nagromadzone na stolach i ławkach. W je­
dnej sali mieściła się pracownia, jadalnia i sypialnia, 
jak to okazywało wązkie długie łóżko, stojące na bo­
ku,osłoniontl pawilonem. 

Zacny pastor, po wielu trudach, urzeczywistnił 
8we najgorętsze życzenie-odbudowanie nowej plebanii 

Nazajutrz po swej instalacyi, zacny Gruggle 
przy\\ olał malarzy i rozkazał zburzyć przepierzenia 
na catem pietrze, Spełniono jego :tyczenie i w jadnej 
olbrzymiej sali, mógł pomieścić wszystkie skarby prze­
niesi(>ne z ruin kościoła. 

Śmierć starel!0 lorda zrodziła wielką próżnię w 
'Życiu pastora, który od lat wielu przepędzał część 
dnia w zamku, Aby tę próżnię zapełnić, pl'zedsięwziął 
pracę prawdziwie benedyktyńską: Opisanie historyczne 
baronii i opactwa Gloweley, z genealogiją baronów, 
Dzieło to miało być wzbogacone widol>:ami, reprodu­
'kcyjami, rysunkami i godłami, 

Tej wytt'wałej pracy Archibald Thompson wi­
nien był sławę. Kilka jego artykułów drukowały pi­
ema poświęcone Al'cheologii i został członkiem koreB­
pondontem Towarzystw naukowych, 

Jednego już tylko listka brakowało do wieńca 
wawrzynu wsławionego arostoła, jeden tylko dokument 
"Opiel·ał się jeszcze wszelkim dociekaniom: był to nie­
odgadniony kamień z potrójnem VI 

Śledząc ciekawem okiem wszystkie te osobliwo­
Bei, Maryja-Anna widziała również i tę płytę kamien­
ną, wspartą o dębową podporę, na wprost fotelu nie­
zmordowanego poszukiwacza, płytę wydobytą z na­
grobka klasztornego cmentarza, ustawioną tu jak te­
mat nieustannych rozmyś!aó, jako wieczny znak zapy­
tania? 

TholOpson Gruggle usiadł obok córki Lestera, 
- Powiedz dziecię, co może uczynić dla ciebie 

"ługa kościoła-zapytał, 
- Przyszłam tu ojcze, aby 8i~ pod twoj, oddać 
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Bill Gann był już teraz starcem pokrytym 
1lmarszczkami; Marls pozostał niezmienionym. Ani je­
den ani drugi nie zwracali jednak uwagi na rvzmawia­
jąoych; smutnie tylko przystuohiwali się odgłosom do­
chodzącym ze dworu, oceniając tym sposobem stan 
powietrza; "lecz chodziło im o co innego niż podej rza.. 
nej trój ce w są.siedzt wie siedzącej. 

- Psi czasl-mrukną.ł rybak. 
Robotnik z portu zmarszczył brwi. 
- Znowu jeden dzień bez: zarobku. Ach, za 

dawnego lorda mniej się marło z głodu, łatwiej mo· 
żna było zapracować na kawałek chleba, Jeżeli nie 
było roboty ns morzu, było zajęcie w lasach lub w 
zamku. Ale za tego, który Bóg wie gdzie lata, roz­
rzucająo po świecie pienią.dze, có';: u dyjabła chcecie 
żeby się działo z biednym ludem? 

Marls wzruszył ramionami, 
- Nie macie już powodu do narzckania- rzekł 

- milord powrócił. 
Słowa te cudowny sprawiły skutek, Joe Draka 

zaozął się przysŁuchiwać; dwaj Tomowie spojrzeli na. 
siebie zaniepokojeni, 

Co do Billa, ten był poprostu osłupiały, 
- Lord Gloweley powrócit? niepodobna. 
- Widziałem, tak jak ciebie w tej chwili widzE}, 

powiewającą. z wieży chorą.giew. 
- Kiedy? 
- Przed pięcioma dniami, płynąc do Plyłnouth, 

zkąd niedawno wróciłem, Wiatr był silny i dobrze 
widziałem jak migotała z wielkiej wieży. 

- Ba! ptak morski siedział na maszcie, 
- Do pioruna - zawołał rozgniewany mary-

narz-cóż to, miałbym mowę wziąć za banderę z her­
bami Glowell:\jów 'Widziałem, powiadam ei, że widziałem I 

- Jeżeli ją widziałeś, to i teraz widzieć j/ł mo­
żna-odpowiedział niewierny Bill, 

Przysięga Eleonory. 20 
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- Do kata! Idź i zobacz. 
- Dobrze, a więc chodźmy. W calo bym iię 

nie gniewał, gdyby to było prawdą. 
Dwaj towarzysze powstali. 
- , Do dyjabla - szepnął z cicha Dł'ake po ich 

wyjściu-jezeli lord jest w kraju, to wkrótce będzie­
my mieć tylko czystą wodę do picia. 

Tymczasem rybak i robotnik z portu postępo­
wali drogą ku wzgórkowi. Czarne chmury, pędzone 
wiatrem, szybko posuwały się po niebie; czasami uka­
zywał się jasny prumień księżyca i niknął zasłonięty 
chmurami. Wiatr unosił z drogi tumany pyłu, zasy­
pując oczy idącym. 

O kilkaset kroków przed nimi ,unosiły się mu­
ry zamku Glowelejów. Widzieć już można było dZVłon 
W środkowej wieżyczce, lecz na głównej wieży, żad­
na nie powiewała chorągiew. 

MarlB wpatrywał się z otwartemi ustami, towa­
rzysz jego uśmiechał się ironicznie. 

- A przecież chorągiew powiewała - zawołał 
rybak- przecież temi samemi patrzyłem oczyma wczo­
raj co i dziś ... Do dyjabla, czyżbym źle widział? 

Bill wzruszył ramionami i zamierzał powrócić 
do oberży. Marls zatrzywał go. 

- Nie ... muszę się przekonać; chodźmy do zam­
ku, przecież znajdziemy kogoś, co nam powie. 

Bill Gann, nie mówiąc ani słowa, postąpit na­
przód; wkrótce stanęli przed bramą, w chwili właśnie 
gdy ktoś z niej wychodził. W osobie tamującej im 
przejście poznali intendenta Broffa. 

Sto dwadzieścia miesięcy wolnego od zajęć cza-
8U, dozwoliły szanownemu marszałkowi rozrość się 
w szerz. Brzuch przede wszystkim doszedł do olbrzy­
mich rozmiarów; marszałek porudzony z wiejsca zda­
wał się toczyć zwolna. Mal'ls i Bill Gann oczekiwali 
na niego 5toj!}~ opodal. 
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Podniósł w górę lampę i światło padto na. twarz 
cudownie pięknej mł01ej dziewczyny. 

Twarz to była owalna, o cerze matowej, deli­
katnych ry13ach i wielkich CIemnych oczach, osłoniętych 
długiemi rzęsami. 

Była to Marya-Anna, która od niedawna po­
wróciła z pensyi. 

W tej chwili policzki jej zarumienione były bio­
giem, rozwiany włos okalał twarzyczkę dziewczęcia; 
przypominała też śliczne dzieci~ dawniejsze, w rysach 
d wudziestoletlliego dziewczęcia. 

Córka hrabiego upadała ze znużenia. 
- Przepraszam ci~ ojcze, ze przel'ywam twój 

spokój - mówiła zmięszana-ale przychodzę prosić ci~ 
o pomoc ... boję się ... 

Thompson Gruggle wpatrywał się w nią 2<dzi­
wiony. 

- Witam moją owie(lzk~ kochaną pod dachem 
pasterza-zawołał w końcu ze zwykłą alegoryczną 
wymową· 

I pragnąc ugościć pod swym dachem biedną, prze­
rażoną gołąbkę, poprowadził dziewczę ku schodom. 
Zaledwie przeszli kilka stopni, już zbawienna reakcy­
ja nastąpita w umyśle Maryi Anny - widocznem to 
było po ciekawych wejrzeniach, jakie wokoło siebie 
rzucat'a. 

Mieszkanie pastora było prawdziwem muzeum. 
Na taflach kamiennych, oparte o mur ś wieżo malowa­
ny, leżały kloce z marmuru rozmaitych kształtów, 
szczątki stali pokryte pyłem, wyszczerbione kapitele, 
otłuczone rzeźby-szczątki arkad. 

Dalej stosy ksiąg z ogryzionemi rogami, na sto­
łach różnorodny zbiór druków, kufl'Y przepełnione 
pergaminami, rękopis mami i staremi autografami. W 
kącie pokoju olbrzywi przyrząd fotogmficzny otwie­
rał swe oko cyklopa. Na ścianach, porozwieszane pier­
wsze próby odbicia sztychów, rysunki, wzory; wszy-
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